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„NKOWENW* wychodzą codziennie wieczorem SEO 5-tej. — Cena 


„INTELIGENCY A“. 


W przyszłym tygodniu odbędą się wybory 
z koła wielkich realności, małych realności, oraz 
duteligeney!. Najliczniejsze są i naj więcej zaintereso- 
wania wzbudzają wybory z koła inteligeneyi. — 
Konserwatywna koterya, która nie może przeko- 
leć, ża rozwój ł demokratyzacya aspołaczeństwa 
wytrąciły jej ster rządów nie tylko na arenie 
parlamantarnaj i sejmowej, ala także na 
arenie miejskiej, wytężyła przy wyborach o- 
becnych wszystkie siły, skupiła wszystkich am- 
bitnych malkontentów, byle mogła powiedzieć, że 
przecie tu, w stolicy Polski, nie straciła 
jeszcze zupełnie gruntu pod nogami i moża się je- 
szeza wykuzać liczniejszym zastępem stronników, 
aprokujących zasady i system „prawiey nerodo- 
wej". Nystem jqźrzenia wsi przeciw miastom, 3y- 
stem zwalanis na miasta przeważnej części cięża- 
rów lrejowych, system tamowania zdrowego po- 
sipu, sygatem miesprawiedliwości społecznej, brakn 
rosumienia potrzeb szerokich warstw ludności... 

Dlatego też obecne wybory v kuryi intaligen- 
tyi mają specyalne politycana znaczenie. Klice 
konserwatywnej nie chodai e próbę siły w mie- 
ście, ho Ńwisdome jest doskonale, iż siły nie 
posiada, ala komitetowi redakcyi „Csasu* cho- 
dziłoby bardzo o obałamucsnie opinii bodaj cżę- 
sowy tryumfem swojej listy poległych czyli 
kuudydatów. Przy znanej kłamliwości t krętactwie 
konserwatystów taki częściowy tryumf pozłużyłby 
im potem ea pretekst do twierdzenia, że przecie 
opinia publiczna atoi po ich stronie. Dla tego to 
na awaj liście umieścili nawet nazwiska ludzi, 
którzy ze utańczykieryą nie mają nic wspólnego, 
bo myślą, że w ten chytry sporób ejednają, sobie 
sympatyę opinii. 

Więc najprostsze pelityczne względy powinny 
demokratycznych wyborców krakowskich skłonić 
do udzielania należytej odpowiedzi stańczykowska- 
perfidnej koteryi. I nie wątpimy, że tek się 
stanie. 

Również jednak względy czysto lokalna eko- 
nomiczne wymagają stanowczego i bszwaględnega 
potępienia akeyi t. zw. konserwatystów. Chodel 
o ko, txy chcemy mieć w Radzie miejskiej ludzi, 
solidaryanjących się e hasłami zastoju i martwoży, 
które prozaztowane nam są pod maską „rasważnej 
ekonomicznej gospodarki“. Kraków, zaniedby- 
wany przes tyle łat, wymaga energi- 
cznaj wszechstronnej gospodarki eko- 
nomiesnej, wymaga Inwostycyi na ka- 
żdem polu, nlepszania awych zakła- 
dów, rozszerzania terytorynm. Tę go- 
spodackę zatnicyował obeeny szef zarządu miasta 
i prowadzi ją niiejętnie I r niezwykłem powodee- 
niem. stwierdzić należy stanowózo, że finena o- 
wy stan miasta jast świetny, że długi 
mlasta (wynoszące dzisiaj przeszło 17 milionów 


Żyd wieczny tułacz 


088 . według Eugomiuraa Swe, 
prasowa! Walery Tomicki, 
Cigg dalszy, 
To młode, 


Jake) urody dziewczyna (była to 
Aniela), która, zdawało się, chelała bronić przy: 
stępu do drugiego pokoju, rencia się na kolana, 
zbladła i ręce xałamująć, błagała : 

— Nia ehciejcie robić krzywdy, dajcie pokój 
mej matce. 

— Najprzód ciebie ntraktuję, a potem twoją 
matkę! — krzyczała straiuna kobieta, rzmciwszy 
się na biedną dziewczynę i chege jej podrapać 
twarz drapieźnemi parnogciami, kiedy tymerasem 
dinni hnltaje, sbieranina włóczęgów, tłnkii Intro, 
zegar i wszystko zabierali, co im w oczy wpadło. 

Aniela krryerała przeraźliwie, broniąe się Ce- 
buli i ciągle usiłowała nie dopuścić do pokoju, 


| koron) są znacznie mmiejsze w Krakowie niż w 
innych miastach tej samej wielkości i tej samej 

| siły podatkowej. Stwterdzić nalety, że miliony, 
wydane na inwestycye, znajdują pokrycia i 
amortyzacyę w samychźs dochodach miaj- 
skich zakładów przemysłowych, że zatem zgoła 
nie obciążają kieszeni obywateli i nie narażają 
ich na płacenie podatków. Stwierdzić należy, ża 
budżety miejskie kończą się od czterech lat do- 
skonałą równowagą, a w bleżącym roku zam- 
knięcie rachunków wykaże znaceną nadwyżkę ka- 
sową. Nie gospodarka miejska, lesz rząd I nasz 
sejm konserwatywny, ota sprawcy gniotących mia- 
ato ciężarów podatkowych (orgia podwyższania 
fasyi, wysokie dodatki krajowa ete.). 

Wreszcie także względy czysto morelnej na- 
tury sprawią niewątpliwie, że obywatele odwrócą 
się ze wstrętem od akeyi naszych t. zw. konser- 
watystów. Ci panowie opernją takimi środkami 
„perfidył 1 opętani zajadłą niechęcią względem obe- 
suego prezydenta miasta, narażają dobra miasta 
tak nieopatrznie na szwank, z takim cynizmem ję- 
trzą i niapokeją kłamstwami opinię 
publiczną, że trzeba im nareszcie dobitnie po- 
włedsieć hands og”! I nie wątpimy, że we środę 
wyborcy s koła inteligencyi solidarnie pójdą do 
urny, stosnjąe się karnte do zbiorowej wali 
atronnietw demokratycznych. 


i Gomora 
czyli 

p- Bamaba Fafułkiewicz, członek „pra- 
wicy narodowej“ i niezawisły kandydat 
na radcę z ramienia redakcyi „Czasu“ a 


nieporządkach magistrackich, 


Pan Barnaba Fafałkiewice, przyseły nlezawisły 
radca miejski, zwolennik rozważnej ekonomicznej 
gospodarki i obrońca swobady krytyki, wczoraj 
znowu zaszczycił nas odwiedzinami. 

— Abomjęg „Nowiny“, bo moja żona nie chce 
innego piama czytać, sie, jak Boga kocham, prze- 
stanę abonować, gdy kwiecień się skończy. 

— Wolna żarty, panie redeo. Pani dobrodeiej- 
ka nie zgodzi się na tel 

— To mech se kobieta sama płaci, bylem ja 
o tem nie wiedział! Ja będę czytał tylko „Czas“. 

— O cóż się pan tak na nas pogniewał ? 

— Byłem w zeszłym tygodniu n panów; pro- 
silem, perswadowałem, abyście na szkandały miej- 
skie zwrócili uwagę i razem se mną, z panem Łep- 
kowskim, Muczkowskim i Flaczkiem utrąceli Lea. 


Sodoma 


gdzia schroniła się jej matka, która, wychyliwszy 
się za okno, wołała Agrykoli na ratunek. 
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A wy nici Chwsli się wam, co prawda, żeście 
Daszyńskiemn porzyę batów wsypali, ale 
z Dutkiewiezem nie udało się wam... 

— "Trndno, panie radto. P. Dutkiewiez uzyskał 
118 głosów i to bez żadnej agitasyi, przy zgło- 
szeniu kandydatury na dwa dni przed wyborami. 
A gdyby dwie trzecie chrześcijańskich kupców nie 
były za leniwe pójść do urny, to p. Dutkiewicz 
miałby był 300 głosów. Ale n nes to tak... Cre- 
mnż się pan jednak na tego biednego prezydenta 
tak okropnie gniawa ? 

— Ta jużem to przecia panom raz na rozum 
tłomaczył. A zresztą patrzete panowie: 

T tn nasz gość wyciągnął z kieszeni paletota 
zwój starych numerów „Czasu“ ; 

— Ja sobie schowałem te numery, bo będę 
na ten temat miał w niedziele mowę w „Zwiąc- 
ku antikominiarskich kamienieczników*. Osytajcie 
panowie! Ta stoi o atrasznych długach miasta. 

— E, za pozwoleniem pana radcy. Ileż to Kra- 
ków ma dłsgów ? 


W tej właśnie chwili matka Anieli, wychy- 
liwszy się za okno wspólnego domu, wołała prze- 


Młody kowal enown był w zapasach ze stra- | rażającym głosem. 


sznym kamieniarzew. W tej walce ręcznej młoty 


stały im się berużyteczne: zakrwawione mająe | bijają | 


oczy, zęby mając zwarte, pierś » piersią, przy- 
parci jeden do drugiego, używali wseystkich sił, 
ażeby jeden drugiego przewrócił; Agrykola, napół 
zgięty, prawą ręką trzymał silnie uchwyconą pod 
kolanem lewą nogę kamieniarza, ala ten Wilk 
miał tak herkulesową siłę, iż lubo na jednaj stał 
nodze, trzymał się krzepka jak mur. 

— Wilk zęby wybije Żarłokowi — rzekł ka- 
mieniarz. 

— A ja mu łapę potrzaskam. 

To mówiąc, kowal tak mocno zakręci? nogę 
kamienierzowi, iż ten krzyknął z bolu jak podra- 
żntony zwierz drapieżny, nagle szyję wyciągnąw- 
szy, dosięgnął seyi Agrykoli i ukąsił go zębami 
z prawej strony. 

Tym bolesnym ngodzony ciosem, kowal nagle 
się poruszył, eo dozwoliło kamieniarzowi wyrwać 
z jego ręki nogę; wtedy, nadlndrkie zebrawazy 

| siły, całym ciężarem rzncił się na Agrykolę, za- 
chwiał nim i obaj się powalili, a kowal na spód. 


SZCZEPANA ŁOÓJK 


Kraków, ul. Szpitalna I, 34, naprzeciw teatru, Mr, tel, 738. 


o. 


— Ratunkn, panie Agrykolo.. moją córkę za- 


— Puść muie... daję ci słowo... jutro będzie- 
my slę bili... kiedy zechcesz — rzekł ziejący 
Agrykola. 

— Nie ehcę odgrzewanego... je jadam na go- 
rąco — odrzekł kamieniarz i uchwyciwszy kowala 
za szyję potężną ręką skciał oprzeć się kolanami 
na jego piersiach. 

— Ratunku!.. zabijają moją córkę! — krzy- 
cezała matka Anieli rozpaczliwym głosem. 

— Przebacz mil... proszę cię, przebacz mil... 
Puść mnie... — rzekł Agrykola, usiłując ile mo- 
żności wyrwać się przeciwnikowi. 

— Zbyt głodny jestem! — odpowiedział ka- 
mieniarz. 

Agrykola przywiedziony do rozpaczy na wspo- 
mnienie o niebezpieczeństwie Anieli, podwajał 
siły; kiedy wtem kamieniarz uczuł, jak go prze- 
jęto ostremi zębami w udo i zarazem dostał trzy 
czy cztery potężne kija w głowę. 

Puścił zdobyeg i upadł na jedno kolano i na 


— Przeemło 17 milionów! Ta to szkandał lė «| 

— Ależ, panie dobrodzieja. Inne miasta nie 
większe od Krakowa mają 30—50 milionów dlu- 
gów i nikt się temu nie dziwi. Kraków procenty 
od swoieh dłagów płaci i amortyeuja dłagl z do- 
chodu swoich świetnych przedstębiorstw, z docho- 
dów rzeźni, gazowni, elektrowni ete. więc nie 
czuje ich. 

Długi miasta są względnie bardzo jeszcze nie- 
znaczna, i nie obciążają wcale kieszeni obywateli. 
To rząd tylko, to pan Korytowski, oraz kon- 
serwatywnuy sejm nałożył na Kraków takie 
olbrzymie ciężary podatkowe... Ale idźmy dalej. 
Co pana radtę jeszcze boli? 

— Ano, tm w „Ceasie* stol jeszcze o domach 
urzędniczych, ża Leo tych głodomorów wyzyskał. 
A ja wogóle powiadam, że tych domów nie po- 
trzeba, bo jak urzędniki będą mieszkaly na Zwie- 
reyńcu, kto nam kamienicznikom będzie czynsze 

płacił? Z czego podatki zapłacimy? Ja powiem 
mowę na ten temat w „Zwiąskn nierawisłym i 


6 


rękę, chcąc rakryć się drngą od otrzymanych cio- 
sów, które ustały, gdy się Agrykola wydobył. 

— O! mój ojsze... ty mnie bronisz... Byla tyl- 
ko dla Anieli nie było za późno — zawołał ko- 
wal podnosząc się. 

— Biegnij prędko, nie myśl o mnie — odpo- 
wiedział Dagobert. 

I Agrykola paścił się do wspólnego damn. 

Dagobart, a za nim Ponury, przybyli, jak się 
powiedziało odprowadzając córki marszałka Simon 
do dziadka. Preybywszy pośród zgiełku, żołnierz 
zebrał pewną licebę robotników i rachęcał ich do 
bronienia przystępu do pokoju, do którego zanie- 
siono dogorywającego Ojca marszałka; stamtąd 
Dagobert zobaczył Agrykolę w niebezpieczeń- 
stwie. 

Ale wkrótce inna zgraja przedzieliia Dagobar- 
ta od kamieniarea, który przez jakiś czas leżał 
bez przytomności. 

Agrykola tymczasem zdołał poroztrącać męż- 
czyzn, broniących przystępu do schodów, wbiegł 
na korytarz, gdzie wychodziły drzwi od mieszka- 
nis Anieli. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


poleca w wielkim wyborze kompletne urządzenia pokoi 


sypialnych, jadalnych, salonów i t. p. 
Soty wszelkiego rodzaju, materace, poduszki, kołdry, dy- 
wany, chodniki, portyery, firanki, kapy na łóżka, serwety 
na stoły it. p. 


Pm 


ań 


antikominiarskim |* Ten Leo chce nas hiednych 
właścicieli realności kompletnie srujnować ! —A tu- 
taj, patrzcie panowie, pisze w „Czasie* o niepo- 
rządkach na placu Szezepańskim, a tu enowu o 
Rynku Kleparskim... Szkandał na szkandałe jeździ 
d szkandałem pogania ! 

— Pen radca ma racyę. Ale to trudna tak na 
raz wszystko naprawić... . 

— Bobić trza, moi panowie. 
robi? 

— No, przecie niby bruki i chodniki kładzie, 
szkoły buduje, stary teatr zrestanrował, w rzeźni 
ohłodnię stawia, elektrownię rozszerza, gazownię 
powiększa, granta pofortyfikacyjne parceluje, Wiel- 
ki Kraków zbiera do kupy, kanały nowe kopie, 
domy ludowe projektuje, miesto reguluje... 

— Terefere| wielka mi sztuka, przecie to nie 
es jego pieniądze! Ja mówię, że „Czas“ świętą 
ma recyę, gdy mówi, że pan Hubaczek, Flaczek 
1 Łepkowski to samo by potrafili... A „Czas“ us- 
wet nie wie o wszystkich strasznych nieporządkach 
w mieście. Ja sam wykryłem nowe azkandały 
w mieście — i mnsicie je zaraz ogłosić, bo ina- 
czej pójdę do „Czasu“, a tam przyjmą te kawałki 
s pocałowaniem ręki. 

— Słuchamy dobrodzieja. 

— Może który z panów przejedzie się na uli- 
tę Długą, het za stacyę tramwaju... 

— A tam poco? 

— Mówię panom, ne środku gościńca leży ka- 
mień jak moja pięść, albo nawet jak moja głowa. 
I magistrat tego nie mamnie, nie nie zarządeć... 

— Ależ panie, kamień na drodze to jeszcze 
mie żadna klęska. Mógł go pan kopnąć i strącić 
na bok, 

— Dziękuję. Już raz w ten sposób bnt sobie 
rozciąłem. Ale panowie niech kogo tam poselą. To 
interesujące jest zobaczyć. Możnaby nawet odfa- 
tografować 1 dać rycinę. W nocy zbija sobie kto 
zęby na tym nieporządku magistrackim t Leo bẹ- 
dnie to mta? na sumienia. 

— Panie, ery nie więcej 
wiedzenia ? 

— I owszem! Pofatygujcie się panowie na uli- 
tę Zwiereyniecką. Jacyś nrwisze zarzucili na druty 
telegraficzna flak i on dynda tam i jeszcze komu 
na głową spadnie... 

— I zabije go? 

— To nie, ale obreydzenie straszne może zro- 
bić. Dziękuję takie pasknstwo na głowę dostać. 
Ja, gdybym był w „Nowinach“, zaraz bym to na- 
piętnował. Ale wy tego nie robicie i nikt was 
tzytać nie będzie. 

— I to już wszystko, co nam pan miał po- 
wiedzieć ? 

— Ale skądże! Jeszcza mam moe takich ka- 
wałków. Ale wy ich nie wydrukujecie, wolę za- 
nieść je do redakcyi „Czasu“! Pa, bądźcie pano- 
wie zdrowi i piszete na Lea, bo jak Boga kocham, 
d żonie mie dam abonować „Nowin“ ! 

— Napiszemy, panie radeo! Życzymy powo- 
dzenia prey wyborach I 


aeree aa 


Sayda w kortewatywnyn wore, 


„Mali“ i „wielcy“ rolnicy w Kole polskiem. 


Ludowcy oświadczyli chęć wstąpienia do 
Koła polskiego, ale zażądali zmiany statutów. — 
Żądania ludowców są ze wszech miar słuszne 
| zgadzają się eo do treści z postulatami, jakie 
swego czasu wyrazi} á p. Romanowicz. — 
To też demakraci preyjęli ludowców z otwartemi 
ramionami w Kole. Ale konserwatystom strasznie 
mina erzedła. 

Konserwatyści chcieli ludowców tylko pod 
tym warunkiem wpuścić do Koła, żeby ich mogli 
tam na paska wodzić i krępować. 

Wylazło konserwatywne szydło z worka! 

Toto „Czas* pisze o postulatach ludowców: 

„Nie wdejąc się w szezegóły, podnieść 
musimy, że dwa z tych warunków wydają 
się nie do przyjęcia. Postanowienie, że do- 
piero dwie trzecie części posłów uznać ma 
sprawę za narodową, jest rozluźnieniem aoli- 
darności, (Aha, ale jeżli 6 kołowych konser- 
watystów uzna coś za sprawę narodową, to 
to jast istotną solidarnością!!) Niemożliwem 
tek jest zwolnienie od solidarności przy we- 
ryfńikacyi wyborów. Przyjęcie zmian tego 
rodzaju nie uczyniłoby stanu rzeczy lepszym, 
niż jeat obecnie przy rozbielu polskiej re- 
prerentacyi. Przeciwnie, pogorszyłoby sytua- 
cyę, ba osłabiłoby Koło, wstrząsające istotą 
jego organizacyi i otwierając w jego łonie 
neoścież wrota ciągłym Auktuacyom 1 emia- 
nom, zależnie od chwilowych kombinacyj 
poszczególnych „stronnietw* i „grup“. 

Argumentacym „Czasu“ jest tak samo prze- 
wrotna jak cała jego postępowanie w ciągu wy- 


A ten Leu co 


nie ma pan do po- 


borów sejmowych. Dwie trzecie członków „Koła 
Polskiego* nie śmie, według „Cees“, orzekać o | 
tem, co jest sprawą narcdową a co niel Prawo | 


do orzekania o temfjmają mieć tylko pp. Bo- 
brzyński i pięciu innych konserwatystów i moża 
w dodatku ks. Pastor! 

Stańczykowska zarozumiałość i bezwzględność 
nie może już chyba jaskrawiej się zaznaczyć. 

„Słowo Polskie“ donosi: 

„Słyszeliśmy, że żądania postawione przez strounie- 
two lodowa polskie, wywołały wielką konuternacyę 
wśród konserwatystów. Konserwatyści są bardzo nla- 
mile dotknięci, a nawet przerażeni żądaniem stronnie- 
twa lndowego, aby solidarność nie obowiązywała ezłon- 
ków Koła polskiego wtedy, gdy będzie ebodziło a we- 
ryfkacyg wyborów. 

Łatwo zrozamieć powody tej konsternacyi. 

Mandaty posłów konserwatywnych polskich należą 
do najciężej zaprotestowanych w całej Izbie. Podezaa 
nadchodzącej rozprawy weryfikacyjnej, która mnsi się 
odbyć przed dniem 16 czerwca b. r. posłowie konaer- 
watywni polacy byliby wystawieni na sztych przez 
część członków Koła polskiego, a mianowicie przez lu- 
dowców na wypadek, gdyby istotnie warunek co do 
nieobawiązującej aolidarności pozyskał zatwierdzenie ze 
atrony większości Koła, 

Słyszeliśmy też, że wczoraj wieczorem grono po- 
słów konaerwatywnych robiło ciężkie wyrznty dwom 
posłom konserwatywnym, z których jeden jest mini- 
strem, uchodzącym w oczach opinii publieznej za te- 
go, który prowadził układy pomiędzy obozem konser- 
watywnym a afronnictwem Judowem polakiem co do 
wstąpienia ludoweów do Koła polskiego. 

Owi dwaj konserwatywni członkowie Koła polskle- 
go bronili się przed owymi zarzntawi twierdzeniem, 
że przewódcy atronnictwa ludowego polskiego podczas 
układów, jakie się toczyły pomiędzy stronnictwam la- 
dowem a konserwatystami przed Nowym Rokiem i po 
Nowym Rokn w sprawie wstąpienia ludowców do Ko- 
ła polskiego, o warunkach, jakie wcześniej wypłynęły 
na powierzchnię weale nie mówili, 

Z Wiednia piszą : 

Rokowania eo do wstąpienia ludowców do Koła 
polskiego trwają dalej 1 skończą się za dni kilka. 
Wobec tego, ża poszczególne grupy Koła polskie- 
go zajęły wobec żądań lndoweów niejednolita sta- 
nawisko, zebrali się w piątek lndowey na naradę. 

Tehwalono ponownie zwrócić się do wszystkich 
grup Koła z prośbą, aby każde z nich pisemnie 
sformułowało swoje stanowisko wobec postulatów 
gzłonków Klubu stronnictwa ludowego. 

Poruszono myśl, aby zamiast żądanej przez łu- 
doweów kwalifikowanej większości /, w celu u- 
znania jakiejś sprawy za narodową, ten punkt ata- 
totu o solidarności został zupełnie zniesiony, A £0- 
lidarność była utrzymaną tylko wtedy, gdy przy- 
najmniej */, członków Koła oświadczy się za tem. 

Co do weryfikacyi wyborów, ma być powzięte 
postanowienie, aby swoboda działania ograniczała 
się tylko do tych wyborów, które się jnż odbyły, 
a nie obowiązywała na przyszłość. 

Wiedeń. Wesoraj po południu obradowały po- 
Seczególna grupy Koła polskiego nad pismem lu- 
dowców w sprawie wstąpienia do Koła polskiego. 
Postanowieno wysłać delegatów poszczególnych 
grup ne wspólną naradę dla omówienia wspólnego 
zasadniczego postępowania beg względu na to, czy 
która grupa zgadza się na życzenia posłów Indo- 
wych lub nie. 

Jak słychać lndowey wstąpią zaraz do Koła, 
jeżli większość Koła zapewni ich, że statut zosta- 
mie zmieniony w myśl ich żądań. P. Stapiński 
pragnie jednak jeszcze poprzednio przedłeżyć apra- 
wę radzie naczelnej stronnictwa. 


10 konserwatywnych przykazań, 


(Z katechizmu konserwatywnego podczas wyborów). 


Redakcya „Czasu“ wydała obecnie przed wyborami z 
wielkiej i małej własności, orez z inteligencyi katechizm 
wyborczy dla swoich przyjaciół, którzy mają go codzień 
nosić przy sobie. Katechizm ten zastępować będzie porządek 
dzienny na zgromadzeniach pp. konserwatywnych antikomi- 
niarskich kamieniczników: poniżej podajemy wyjęte z owe- 
go kutechizmu 10 przykazań. Brzmią one: 

Jam jeet Inteligencya i straż nad tradycyę Krakowa, 
straż, która przysięgła sobie utrącić prezydenta Lea i za- 
tarasować wrata Krakowa przed wszelakim 
postępem, 

1. Nie będziesz znał innych przywódców prócz Hubaczka 
i Jaworskiego. 

IL Nie będziesz nigdy zgadzał się z politykę prezyden- 
ta Lea, jakiekolwiekby korzyści przynosiła miastu 

IIL Pamiętaj, abyś się mścił za taryfę kominiarską i za 
odsunięcie konserwy od stern rządów. 

IV. Qzcij Związek ekonomiezno antikominiarski, abyś 
mógł swobodnie zdzierać skórę z lokatorów 
i żyć bez troski w dostatku i dobrem zdrowiu. 

V. Nie zyódź się nigdy na Wielki Kraków i na inwe- 
stycye prezydenta Lea, bn trzeba, żeby w mieście panowa- 
ły zastój i martwota ekonomiczna. 

VI. Nie będziesz się wdawał z iunymi przywódcami, 
jak tylka z pp. Łepkowskim, Huba*zkiem i Jaworskim 

VII Nie daj głosu Kandydatom, których „Oras“ nie 
proponuje 

II. Nie mów nigdy prawiziwego świadectwa o fak- 
tycznym stania budžetu miejskiego, a czytaj tylko artyku- 
ły „Ozasu”. 

TX. Nie pożądaj niczego innego, oprócz utrącenia pre- 
zydenta Lea 

X. Nie pożądaj pozatem ani dobra miasta, ani dobra lu- 
dności, ani żadnej rzeczy, która jest demokratyczną. 

Katechizm ułożony został podobno przez  „proiesora* 
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Dokładnie uregulowane zegarki, zegary pendułowe, budziki, 


wamtii MİL Goldwasser 


wszelkie inne 


wyreby 


| Fiaczka a kolportażą jego zajmuje się Związak antikominiar- 
ski p. Łepkowskiego. Do tłómaczenia tych przykazań „wier- 
nym* wybrane pp: Hubaczka, Kramarczyka i Mikołaj- 
skiego. 


W kawiarni Grand-Hotelu. 


(Mały, ale milutki konwentykiel wyborczy). 


(Przy stoliku siedzi jedna „wielkość“ krakowska, jedna 
„powaga“ i jeden „wybitny obywatel“, wszyscy trzej byli 
radcy — i cdbywają naradę wojenną). 

Radca U.: To skamilal, to ohyda, co ten Leo wyprawia! 
Mnie mnie nie nmieścić na liście kandydatów !! 

Radca Ł.: Ale my Leowi pokażemy (zgrzyta z wście- 
kłości zębami). i | 

Radca M.: Ciszej panowie, proszę ciszej! Jeszcze kto 
podsłucha! Ja bo nie lubię się angażować. Čichutka, chytra 
akcya zawsze lepiej popłaca. 

Radca U.: Kraków jednak chyba nie zechce tak spost 
ponować Akademii? Ta hyłuby utarchin, rewolucya, socyn- 
izm! 

i Radca Ł.: Nie zawracaj profesor socyalizmem głowy ! 
Socyaliści pewno oddadzą panu kiiku głosów, aby tylko 
Leowi dokuczyć. Ale co będzie ze mną? 

Radca M: I ze mną? 

Radca U. (ironiczno-chrypliwie): Tak, panu, panie M., 
pami będzie przykro opuścić krresło radzieckie. Pana 
przecie Leowoy grzecznie traktowali. Chciałeś Pan być 
członkiem komisyi teatralnej, wysiadujesz w loży gratis 
jako przedstawiciel inteligencyi radzieckiej (radca Ł. chrzą- 
ka) chciałeś pan wleźć do Kasy, i tam wpakowali pona. A 
to się teraz Wsz 


Będziesz pan jednak jeszcze mógł reprezen: 

krakowską w Związku turystycznym ! 
A wasza sekeya sutowobilistów to prawdziwie select s0- 
ciety i będziesz się pan mógł dać obw mtomobilumi.. 

Radca U.: Ale radźcies panowie lepiej,'co robić, aby 
inteligoncyę pozyskać? 
a ETAN Ya mam klub literacko-art 1 prawników za 
sobą, Dziewięć głosów mam pewnych dla panów, a Huba: 
czek ma trzy. Doliczmy jeszcze trochę ludzi z Ubezpieczen, 
ze sądu, ze starostwa — a jakoś to będzie. Gorzej tam ze 
mną w reslnościach ! i 

Radca U.: Trzeba by zwołać 
na które wszyscy wystąpimy ! 

Radca zyjdzie mown 27 osób... 

Radca ÜU.: Nic nie szkodzi, ale w „Cznaie* będą trzy 
szpalty. 

Radca M.: Ja przepraszam, ale ja nie lubię się mara- 
żać Leowi. Lepiej po cichu działać . Po cichu, moi pano- 
wie, a zwyciężymy. Kraków przecie nie opuści swej inteli- 
gencji. Ale ktoś nadchodzi! Cicho sza... 

(Radcy zagłębisją się w lekturze dzienników). 
z 


Mordercy udają waryatów, 


Z Przemyśla piszą: 

Olbrzymi procea osłewionej bandy morderców, 
jaki się toczył w ubiegłej kadeneyi w lutym zo- 
stał — jak wiadomo — odroczony, ponieważ dwóch 
s głównych sprawców Czabak i Gałuszka symule- 
wali obłąkanie. W ezasie ro:prawy Gałuszka przy- 
znał się ze skruchą do zbrodni i do symulowania, 
natomiast drugi Czabak trwał uparcie w roli obłą- 
kanego. Lekarze psychiatrzy uznali owo obłąkanie 
za niezręczna symulowania i jaż przy końcu rog- 
prawy miała spaść na morderców ręka sprawiedli- 
mości, gdy w ostatniej chwili jeden z lekarzy ze- 
wahał się w swem orzeczeniu i radzil odesłać Cza- 
baka celem dalszego badania do Kułparkowa. 

Rozprawę, która kosztowała tysiące, odrocza- 
no. Obecnie trzeci za sprawców Tyszyk, widząc, 
że Czabak symnlacyą uratował przynajmniej na 
rasie swą głowę, potzął za jego przykładem „uda- 
wać także waryata*. Trybunał tut., nie mogge 


tować inteliganc 


wielkie zgromadzenie 


sobie dać rady z tem ciągłem „waryowaniem* 
zbrodniarzy a nadto — celem uniknięcia pono- 
wnych a olbrzymieh kesztów — zwrócił się do 
najwyższego trybunain o przekazania dalszej roz- 
prawy lwowskiemn sądowi. Możliwem jest, że po- 
nowna rozprawa odbędzie się we Lwowie. 


Najpotrzebniejsza ubikecya, 


(Prawdziwa historya z krakowskiego bruku). 

Najniemożliwszym w Krakowie żywiołem są 
pp. kamieniczniey ze Zwiąsku. Ludzie ci, pod firmą 
obrony „najżywotniejszych interesów miasta“ tak 
śrubują ceny mieszkań, że dalibóg administracya 
podatków mogłaby się od nich uczyć sposobów wy- 
sysania ostatnich soków z obywateli. 

Wybrałem się wczoraj na poszukiwania ze mie- 
szkaniem. Przy ml. Basztowej wybudował p. St. 
nową wspaniałą kamienicę na rogu ul. Karmeli- 
ckiej. W śródmieściu wogóle brak mieszkań, do- 
brze więc będzie — myślałem soble — zawczasu 
wynająć sobie ładne mieszkanko w nowej kamie- 
nicy. 

Wchodzę więc i pytam się o mieszkania. Na 
drugiem piętrze, powiada mi wynajmujący, jest 
do wynajęcia trzy pokoje 1 kuchnia z łazienką 
i z przyległościami, koniecznemi w każdym domu. 

— Ileż to mieszkanie kosztuje? — pytam. 

— 2400 koron rocznie. 

— Ile? 

— 1200 słr.—odpowiada wynajmujący bez za- 
jąknienia. 

— To znacey po 100 zir. za miesiąc? — py- 
tam zdumiony. — Za trzy pokoje i kuchnię? 
Tak; ze wszystkiemi przyległościami — 
odparł zimno z angielską obojętnością i fiegmą. 


w KRAKOWIE 
GRODZKA 


— Tak — mówięfdalej, rozzłoszezony 1 obu- E e 
rzony tą bezczelnością, bo przecie inaczej nazwać 
tego niepodobna — a stajnia też do mieszkania 
należy ? 
— Na co stajnia? — pyte wynajmujący. 
— Ano — odparłem z powagą — na tego o- 
sła, co to mieszkanie za te pieniądze wynajmie. 
I wyszedłem, wściekły. 
Powiedźsież, mili czytelnicy, czy nia miałem 
racyi? zgryź, 


Go słychać w mieście? 


Kalendarzyk na niedzielę. 


Teatr miejski: Przedstawienie ku nozczenin Al. Świę- 
tochowskiego Topoł., „Oar sa-mozwaniec" wiec. 

W starym teatrze: Koncert z rautem na budowę polak, 
szlół na kresach g. 8 w 

W „Sokołe": 1V. Koncert ludowy g. ś pop. 

W czytelni katolickiej polsk.: Wieczór Rościuszkowski 
g. 8 w. 

Klub pocztowy: Zabawa dla dzieci g. 4 pop. t 

Stow. drukarzy „Ognisko“: Przedstawioniė amatorakie 
g. 7 w. 

W Polskim Związku kat. robotn.: Przedstuwienie ama- 
torskie g wpół do B w. 

W Eleuteryi: „Przez zwalczanie alkoholizmu i przez 
poprawę obyczajów do odro narodu”, odczyt p. M 
Zielenkiewicze g. 7 w 

W Tow, farmaceut. „Unitas“ : Nadzwycz walne agron, 
g. 10 rano. 

Chromofotoskop ul. Fłoryańska 4, otwarty od 9 rana 
do 9 wieczór. 

Przedstawienia kinematogr.: Teatr Kineton g. 3 i 5 
pop. 6%, i 8:/, w. Cyrk Edison g. 4 popoł. i § wiecz. 

Kalendarzyk na poniedziałek. 

Teatr miejski: „Umierające perły” 

W auli uniwersyteckiej: „Pizyologin i bygiena serca“, | 
odczyt prof dra N. Cybulskiego g. 6 pop. | 

| 
| 


— 
PY E4 


Chromofotoskop ul. Floryuiska 4, otwarty od 9 rana 
do 8 wieczór. 

Przedstawienia kinematogr.: Teatr Kineton 8 przedsta- 
wienia codziennie o g. 6, 69, i 8'/ Cyrk Edison g. A w, 

Z teatru miejskiego. Drugie przedstawienia „U- 
mierających pereł* w poniedziałek, poczem przed świę- 
tami Wielkiejnocy może być tylko jeden wleczór im 
paświęcony. 

Szósta przedatawienie „Cara Samozwahca* wypel- 
nila teatr da ostatniego miejsca. Sztnkę i wykonaw= 
eów przyjmowano entuzyastycznie, 

Jubileusz A. Świętochowskiego. Popoładniowa 
niedzielne przedstawienie w teatrze miejskim rozpo- 
cznie ałę w d. 5 b, m, wyjątkowo o godz. pół do 4-tej. 
Będzie to przedstawienie poświęcona ezterdziestoletniej 
pracy pisarskiej Świętochowskiego. Dyrekcya teatru w 
porozumieniu z komitetem ebchodowym daje program, 
złożony z daklamacyi natępów z poematu „Duchów“, 
oraz jednoaktowego dramatu, osnutego na tle rzym- 
skiem p. t.: „Helvia“, w którym rolę główne grają 
pp.: Wysocka, Arkawinówna, Łazarewiczówaa, Mielew- 
ski i Andruszewski, — Słowa wstępne o działalności 
1 doniosłości Świętochowskiego wypowie antor „Cara 
Samozwańca” p. Adolf Nawaczyński. 

W antraktach w foyer teatru, oraz na II piętrze 
wyłożonym będzie tekst adresu, który wielbiciele ta- 
lentn Świętochowskiego podpisywać mogą za złożeniem 
skromnej opłaty 20 hal. na koszta drnkn i wykonania 
adresn, którego artystyczną stronę przygotował arty- 
sta-malarz p. Bukowski. 

Kancart p. Zygmunta Szwarcenstaina, skrzypka 
Pan Szwarcenstein ma plękną przed sobą przyszłośc, 
a mówić to trzeba nie dlatego, aby wykręcić się kom- 
plementem. Młody artysta jest ohecnie niezwykłym ar- 
tystą. Prostota obok zapałn, unikanie wazelakich in- 
wencyi, mających na celu mydlenie oczów wyjątkową 
rzekemo indywidnalnością, a za to wnikanie w istotę 
utworu i trafność pojęcla, wyborna, miejscami świetna 
technika. P. Szwareenstem powinien jednak zaprowadzić 
znaczne zmiany w prawej ręce, popracować nad jej 
lekkością, aby w aferze swojej dorównału ręce lewej. 
Kto uważnie gluchał, ten najżywiej odezuł te braki 
w zakończenin kaprysu Saint-Saensa, Program mładega 
artysty stawia wielkie wymagania, którym też on zn- 
pełnia sprostał, powinien tylko unikać Ernsta, bo teu 
zaslugoje od dawna na wyrzucenie poza nawięa. Koun- 
cert (łoldmarka jest w pierwszej części, pomimo prze: 
ładowania sekndencyami, bardzo zajmujący, a oryginal- 
nemi i bardzo trudnemi figurami, daje apodobność do 
wielkiego popin na tle głębszej treńci, toż samo bar- 
dzo wdzięczny charakterystyczny kawałek Barrinięgo, 
Z poiskiej rzeczy słyszeliśmy naiwnego mazurka Hani- 
ckiego z wyhafiowanomi na nim technicznami wykręta- » 
eami, nokturua Raczyńskiego. Co to znaczy, jak się A 
chce koniecznia chodzić innemi drogami! — Pierwsza j 
ćwiartka nokturnu tak ndana i wdzięczna, że już ma i 
się ochotę zawołać brawo, ale oto ponnre korda wpra- 
wiają skrzypce w irytaeyę, kilka kiegników po parn 
tonacyach i zaczyna się piosnka, nawet ładna, ale nie 
nie mająca wspólnego z częścią pierwuzą, potem Jeszcze 
coś zupełnie innego i jeszcze coś innego, w końca za- 


kończenie — a wszystko razem nle dająca żadnego i 
wrażenia. 
Pan Szwarcenstein powszechnie bardzo się podobał, « 


a jeżeli gorący jego przyjaciele, bardzo gorąco go po- 
lecali, to mieli wielką racyę. Artysta po wyczerpanym 
programie zmuszony był do dodatków. Akompaniawał 
bardeo starannie p. Walewski, Poraj. 


„Wartościowe ro- 
darki: Papierośniee, łyżki, 
łyżeczki srebrne, cukiernice 
oraz wszelkie inne, wyroby 
z chińskiego srebra. 


* 


te 
Genniki na żądanie darmo. 
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DROBNE OGŁOSZENIA 


Adam Dldur, śpiewak, słynny dziś zarówno w Eu- 
ropie, jak i Ameryce, artysta opery la scala w Me- 


dyołanie, urządza koncert własny w piątek 10 kwie- 
tmia w sali Starego Teatru. Didar épiewa obecnie, pa 
ukończenin występów w Ameryce, w operze lwowskiej 
jako gość i cieszy się niebywalem powodzeniem zaró- 
wno m pnbliczności, jak niemniej u prasy fachowej, 
która nie szczędzi wielkiemu artyście słów uznania. 
Koncert Didnra urządza księgaruia S. A, Krzyżanow- 
sklego, gdzie też można nabywać bilety. 

W klubie prawników i w kole artyst.-literackiem 
«dhył się we środę d. 1 kwietnia koncert, który dzię- 
ki nezynności p. prof. Horbowakiego i jego uczniom 
wypadł znakomicie. PP. Filipkówna, Holzmiiller i Łow- 
czyńaka, oraz pp. dr Jendl i Piarecki, wykonali sze- 
reg poważnych utworów, świadczącyeh nie tylko o wy- 
bornej szkole, ale również o niezwykłych zdolnościach 
młodych artystów. 

Licznie zebrana puhliezność nagradzała wykonaw- 
ców hucznemi oklaskami. 

Muzyka kościelna. W niedzielą, dnia 5 kxietoia, 
w kościele OO. Bernardynów, w czasie sumy, 0 go- 
dzinie pół da 11 przed południem, pp. Zofia Smłkaw- 
ska i Zofia Jasińska wykonają na skrzypcach ntwory 
muzyczne Trio Filda, Trio Bragi przy akompaniamen- 
oie organo, a oprócz tego p. Zofia Śnłkowuka odegra 
aolo skrzypcowe Stabat Mater Rosiniego, Religłoso 
Thomego 1 Arieso Reineckego. 

Dziesłąta pogadanka pedagogiczna odbędzie się 
ataraniem sekcyi odczytowej „Ogniska“ nauczycielskie- 
go w Krakowia w niedzielą, dnia 5 b. m. w auli I. 
szkoły realnej (ul. Studencka 12, TI, p.). Będzie mó- 
wila p. Januszówna na temat: „Praca domowa mło- 
dzieży, a wymagania szkoły". Początek o godz. 4 po 
poł, Wstęp bezpłatny. 

Samobójstwo kapitana. W koszarach obrony kraj. 
przy ul. Siemiradzkiego odebrał sobie życie wystrza- 
lem z karabinn kapitan 16 pulku obrony kraj. Zy- 
gmnut Jeleń. Wyprawiwszy z pokoja nałagojącego ma 
żołnierza, rozebrał się t przyłożył lofęą karabinn do 
piersi w okolicy serca, poczem pogrzebaczem poruszył 
syngiel. Na hak wyatrzału, zbiegli się żołnierze i zna- 
leśli leżącego na ziemi we krwi kapitana bez znaku 
życia, Przyczyna samobójstwa nieznana, 

Człowiek zwierzę. Donesiliśmy wezoraj o chydnym 
fakcie zgwałcenia 8-letniej dziewczynki na wałach ko- 
lejowych koło ml. Krowoderskiej, Za zbrodniarzem 
wszczęła policya energiczne śledztwo i wezoraj ajent 
pol. p. Frischer aresztował juź jegomościa, który slę 
gwałtn na owej dziewczynie dopuścił. Aresztowany na- 
zywa się Edward Teply, liczy lat 29 i zdradza na 
każdym kroku anormalne nsposobienie. P. Frlacher ze- 
brał już dowody, że Teply w ostatnich trzech dniach 
dopuścił się już 5 razy zhańbienia i zgwałcenia nie- 
letnich dziewczątek ad lat 8 do 11. W ostatnich 
dniach marca Teply opnścił dopiero więzienie za zbra- 
dnię zgwałcenia, i zaraz rozpoczął znowu swoje ohy- 
dna rzemiosło. Dzisiaj odbyła się kontfrontacya pohań- 
bionych dziewczątek ze zbrodniarzem. Warystkie po- 
znały Teplego, jako tego, który się na nieh gwałtu 
dopuścił. Śledztwo prowadzi dalej policya. 

Handlarz dyamentów przed sądem. Przed try- 
bunałem przysięgłych toczyła się dzisiaj w dalszym 
ciągu rozprawa przeciw Löblowi Freilichowi, banāla- 
rzewi brylantów, oskarżonego o zbrodnię osznatwa. 

Jak podaliśmy wczoraj, Freilich narobił 100.000 
koron długu, a w krytycznej chwili, kiedy mu groziła 
skarga ze strony wierzycieli, zgłosił się na policyg 
z doniesieniem, że zgubił portfał, w którym mieścił się 
cały jego majątek. 

Śledztwo policyjne wykazało, że opowiadania o rgu- 
bie jest zmyślone i Frailich stanął wczoraj przed ag- 
dem. Dzisiaj przesłuchiwano świadków, których zawa- 
zwano 14 do rozprawy. Wyrok zapadnie późnym wie- 
ezoram. 


Repertuar teatru miejsklega: 

Niedziela gode 3 pepoł. Prredstawianie ku ucz 
czenin Aleksandra Świętochowskiego. 

Niedziela godz. 7 wiece. „Car Samozwaniec". 

Poniedziałek: „Dmierające perły”. 

Wtorek: „Car Samozwaniec”, 6 aktów z kroniki dra- 
matycanej A. Nowaczydskiego. 

Środa: „Umierająca perły”. 

Czwartek: „Car Samozwaniec”, 

Piątak: „Mąż męczennik”, krot. w 8 akt. P. Vebera 
(popul ). 


odebrania należnego mu 


lëmin wyborczego w mieście. 


Kandydaci z kola wielkich realności. 


„Komitet miesaczański właścicieli realności“ 0- 
głasza następującą listę kandydatów : 

Beringer Wandalin, budowniczy i właściciel real- 
ności. 

Dr lullusz Leo, prezydent miasta. 

Dr Merz Ludwik, adwokat kraj. i właśc. resl- 
ności. 

Dr Panikła Stanisław, prof, Uniwersytetn Ja- 
giellońskiego. 

Sullkowski Alekaander, zegarmistrz I właśc. 
realności. 

Co do szóstego kandydata toczą się rokowania 
z poszezególnemi grupami wyborców. 


Kandydaci z koła małej własności 


1. Dr Bobilewicz Adam, adwokat i właść. 

realności. 
. Dr Gertler lullan, adwokat i właść. realn. 
. Godzieki lan, kupico i właść. resln. 
. Jarra Marcin. fabrykant i właść. realn. 
. Judklewicz Jakób, przemysłowiec. 

Miadniak August, właść. resin. 
. Peroś lan, architekt. 


Kandydaci z Koła inteligencji. 


Wezoraj odbyło się zebranie pełnego komitetu 
demokrati cznego, utworzonego dla przeprowadze- 
mia wyborów do Rady missta Krakowa. — Ze- 
branie zagaił prezes poseł Bandrowski i w imie- 
niu komitetu ścisłego przedstawił akcyę, zdążają- 
eş ku nstaleniu kandydatur z kuryi iuteligencyi. 
Komitet ten wazedł w Ścisłe stosunki z rozmaite- 
mi grupami zawadowemi i nawiąsał rokowania, 
których postęp 1 wynik mowca przedstawił szcze- 
gółowo. — Rokowania prowadzone były na zasa 
dzie Unii stronnictw demokratycznych. Wszystkie 
więc odłamy demokracji: polskie stronnictwo de- 
mokratyczne, narodowo-demokratyczne i miesz- 
czańskie, razem nad sytuacyą radziły ł doszły do 
zgodnego porozumienia. 

Lista w ten sposób przyjęta opiewa: 

1) Dr Ernest Bandrowski, poseł na Sejm, dy- 
rektor szkoły przemysłowej. 

2) Odo Bujwid, prof. Uniwersytetn Jagielloń- 
skiego. 

3) Szymon Dąbrowski, ofieyał pocztowy. 

4) Klaudynsz Dębieki, inspektor kolei pań- 
stwowych. 


OEETSZTE 


5) Dr Stanisław Domański, prof. Uniw. Ja- 


giellońskiego. 
6) Dr Bronisław Guńkiawicz, adwokat. 
7) Jan Hułatkiewiez, radca sądu krajowego. 
58) Zygmmt Kiemensiewicz, noteryuaz. 
1169) Zygmunt Maywald, inżynier, inspektor ko- 
lei państw. 
10) Dr Ingnacy Petalenz, poseł do Rady pañ- 
stwa, dyr. szkoły realnej. 
11) Dr Stanisław Rowiński, adwokat. 
13) Dr Maryan Starzewski, inspektor kole! pań- 
stwowych. 
13) Władysław Turski, inżynier, prezes „So- 
koła”. 
14) Dr Władysław Wasung, profesor glmna- 
zyałny. 
Za komitet Polskiego Stronnictwa Damakraty- 
tznego: Michał Konopiński, dr Julian Gertler. 
Za Mieszczański Komitet Demokratyczny: Dr 
Henryk Szarski, Jan Kanty Faderowicz 
Za Komitet Stronnictwa Narodowo-demokratg- 
cenego: Dr August Kwaśnicki, Wacław Prey- 
bylski. 


Wyhary z koła małego hantlu. Wczoraj odby- 
wały się uzupełniające wybory 7 członków Rady mia: 
sta z oddziału małego handlu | przemysłu. Na upra- 
wnionych 1316 głosowało 877. 

Wybrani zostali: Dr. Adolf Grosu (612 głosów), 
p. Juda Birnbaum (594), p. Igaacy Daszyński (578 


Do wynajęcia. 


| głosów), Dr. Ludwik Lustgarten (569 głosów), p. Jo- 
achim Rittarman (538 głosów), p. Herman Henmann 
(530 głosów) i p. Adolf Meisela (521 głosów). 

Po wybranych otrzymali: Norbert Wauserherg 293, 
Roman Drobner 198, Abraham Deutscher 186, Adolf 
Pamm 183 i Marceli Datkiewiez 118 głosów. 

Reszta głosów rozatrzelona, lub unieważniona. 


Koncept stańczykieryi, 


Dzisiaj wieczorem komitet redakcyi „Czasu“ 
rozrzuci w mieście broszurkę, pióra niejakiego 
dra Malickiego o finansach miejskich. P. Mo- 
lieki, taki sobie trochę „rozrzucony* jegomość I 
niefortunny kandydat na radcę, napisał bardzo o- 
kropną rozprawę — a redakcya „Czasu” ją roz- 
rzuci dla dobra miasta. Nie wiemy, czy obywate- 
le czytać ją będą, my jednak ją preeczytaliśmy 
i sumiennie radzimy każdemu, aby ją także prze- 
czytał Dr M. otworzył bowiem nową gałąź Hte- 
rackiej produkcyi: mianowicie paranoisty- 
czeno-akonomiczną, 

Deficyt roczny miasta Krakowa wynosi według 
dra M. ni mniej ni więcej tylko 817.000 kor. ro- 
cenie, a Heząc na odwrót — 7,180.000 koron. — 
O zdolnościach rachankowych p. Moliekiego dużo- 
hy mogła powiedzieć dyrekcya Floryanki, która 
niejednokrotnie miała do czynienia z fanabery- 
cenymi bndżetami dra Molickiego, aż się go wra- 
szcia pozbyła. 


Z Rady państwa. 


O kontyngent rekruta. 

Wiadań. Na piątkowam posiedzeniu Ieby po- 
słów hr. W. Dzieduszycki oświadczył, że Koło 
polskie głosować będzie za wnioskiem nagłym Po- 
gacznika o kontyngencie rekruta. Anstrya muai 
mieć silną armię i dopóki Niemcy występują prze- 
eiw wszelkiemu rozbrojeniu, szaleństwem byłoby 
w Austryi o tem myśleć. — Wreszcie hr. Dzie- 
duszycki ostro odpowiada Rusinowi Okuniewskie- 
mu, który powiedział, że „Polacy wywłaszczają 
Rusinów“. 

Posiedzenie sobotnie. 

Wiedeń. Na sobotaiem posiedzeniu poseł Oku- 
niewski wygłosił długą mowę przeciw wojsku. 
Armia służy dziś w Austryi do ochrony — ucisku. 
Austrya jest znienawidzona na Bałkanie — i ar- 
mia przyczynia się do tego. 

Mówca mówi dalej. 


ZE SWIATA 


Nieszczęsny żart. (Do ilustracyt tytułowej). 
Są ludzie, którzy się boją rozmaitych zwierząt. 
Jeden boi się psa, drugi innego zwierzęcia, są 
jednak natury takie, które boją się nawet ma- 
łych zwierzątek i to takich, jak myszy lub żeby, 
nie mogące przedstawiać dla dorosłego człowieka 
jskiejś stły czy niebezpieezaństwa. — Obawa ta 
przybiera u pewnych osobników takie nieraz rog- 
miary, że można ją wytłómaczyć chyba tylko 
zboczeniem umysłowem. Seezególnie daje się ta 
zanważyć u kobiet. Czasem mysz, która ze szme- 
rem przeleci przez pokój, przyprawia niektóre 
niewiasty o ataki nerwowe, które się niekiedy 
kończą się nawet ntratą przytomności. Przykła- 
dem tej chorobliwaj obawy jest wypadek, jaki 
niadawno zaszedł w Rzymie, a pociągnął za sobą 
ofiarę, która dotknęła bolesnym ciosem dwie po- 
ważne i znane rodziny. 

Wypadek ten zaszedł w domu pawnego wyso- 
kiego urzędnika, którego siostrzenica cierpiała 
właśnie na taką chorobę „obawy“. — Na sam 
dźwięk słowa „mysz“ dziewczyna bladła i słabła, 
nie miała odwagi wejść do ciemnego pokoju, sku- 
tkiem czego niejednokrotnie żartowana z niej i da- 
wano jej odezuć niedorzeczność jej strachu. Nie 
przypuszczano jednak, że jeden taki żart, w nie- 
stosownej wypowiedziany chwili, może mieć skutki 
tragtezne. 


sprzed = 


Przed kilku dniami dziewczyna ta przyszła do 
mieszkania swojego stryja, mając zamiar raeem 
z kuzynką wyjść na spacer. Kuzynka przygoto- 
wała jej jednak niespodziankę. Kiedy dziewczyna 
weszła do pokojn, kuzynka z uśmiechem wyjęła 
z biurka dwie — myszy, która zrobiła bardzo do- 
brze z szarego sukna, tak, że imitowały zupełnie 
żywe myszy, położyła je na ręce ! podaunęła tug 
przed oczy przerażonej dziewczyny. Zładzenie było 
jednak za wielkie. Dziewczyna œ kreykiem rzu- 
ciła się ku oknu, a ponieważ okno była otwarte, 
stanęła na niem i zanim przyjaciółka się spostrze- 
gła, wyskoczyła 1 padła z dreglego piętra na hruk, 
Ponosząt śmierć na miejsen. Nieszczęsny żart zła- 
mał w ten sposób życie młodej dziewczyny. — 
Tlustracya nasza przedstawia tragiezną chwilę, 
kiedy dziewczyna rznca się z okna na bruk e oba- 
wy przed myszami. 

Na snosóh Indyjski. Wśród murarzy lwowskich 
wchodzi obecnie w modę nowy sposób rozprawia- 
nia się z przyjaciółmi, przypominający żywo zwy- 
czaje czerwonoskórych z Ameryki, a mianowicie 
zdzieranie skalpu z głowy. Plerwszy tego rodeajn 
wypadek zdarzył się onegdaj w jednym z szynków 
przy ul. Stawowej. „Bladą twarzą“ której za ży- 
cia jeszcze chciał zedrzeć skalp domorosły Ind 
min, był Szczepan Mazurkiewicz, Indyaninem zaś 
jeden z jego towarzyszy, który chciał Marurkie- 
wicza w ten sposób ukarać za to, że wziąwszy go 
na towarzysza pijatyki, wahał się zapłacić mu o 
kilka piw więcej nad to, co zamierzył, wychodząc 
na lumpkę. Oskalpowanym zajęło się Pogotowia 
stacyi ratunkowej, które po prowizarycznem opa- 
trzeniu wcale zręcznie dokonanego skalpu przewiozło 
Mazurkiewicza do szpitala powszechnego. 

Nauka historyi. Czytamy w „Stmplieissimusie*. 
Gdy Karol Wielki, zwany Karlomanem, był jesz- 
cze małym chłopczykiem, przechadzał się często 
po lasach w okolicy Akwizgranu, w towarzystwia 
swojej matki, żony Pepina Małego, która była bar- 
deo dostojną damą. Szczególnie jednak — jest to 
historycznie dowiedzione — wydoskonalona miała 
nerwy powoniania. Pewnego razu gdy sobie tak 
mały Karlomanek skakał przed nią, a mianowicie 
w kierunku skąd powiewał nie zbyt łagodny wie- 
trzyk — poczuła niezwykła dama, jakąś niezwykłą 
woń. Dała wyraz swemu najwyższemu podejrzeniu 
przeciw niewinnemu chłopczykowi pogroziwszy pal- 
tem i zawoławszy: „Karlomanie, Karlomanie |, 
Ten jednak popatrzył na nią swami poczeiwemi, 
niebieskiemi oczyma i odrzekł skromnie: Nie, pa- 
ni matko, tym razem to reeczywiścia nie ja!” 

— W ten fo sposób (to historyczne zdarzenie 
miało miejsce, jak wspomniano, w okolicy Akwiz- 
granu) odkryto wówczas, jak podaje kronikarz, 
siarczane źródła w Akwizgranie. 


Dnia 3 Kwietnia skradziono w Bochni p. Janowi Sara- 
finowi z Jasienia p. Brzesko, pugilares ze znaczną go- 
tówkę i obrączkę ślnbną złotą z napisem 9/4 1898 M K. 
Jeżeli ktoś już obrączkę kupił, zechce właściciela zawindo- 
mié, to ją odkupi; gdyby zaś komu chciano sprzedać, to 
proazę sprzedającego przytrzymać i doniefó_ władciviełowi, 
za co żenie obiecuje wynagrodzenia. 


Dra Artura Frommera 


Oddzielne ambniatoryum dla mniej zamożnych osób Aparst 
p'zenośny Roentgena. Gimnastyka szwedzka lecznicza. 
Kraków, ul. św. Tamasza, L. 18, |. p, Telefon 
Nr. 81 (róg ul. Florysńskiej). 
Ordynuje od godziny 9—11 i od 3—4. 


ZAKŁAD POGRZEBOWY 
Józeiy Nowiiskiej-Horakowej ~ 


w Krakowła, ul. Mikołajska 14, Talaf. 248, 
nrządza najtaniej pogrzeby nd najskromniejszych do 
najwspanialazych. Wielki skład trumien, wieńców 
itp. Sprowadza i wysyła zwłoki do różnych krajów 
Europy. Groby murowane do wynajęcia i sprzedania. 


F ma 4 halerzy ad wyrazu 
minimom KO hnierzy, 


Poszukiwane. 


Panna 94-lutnia, 

mająca 200.000 

marek majątku, z czego natychmiast 
otrzyma 100000 posagu, wyjdzie za 
iagt xa gólidnego, pracowitego eslo- 
wieka Niennonimowe oferty: Ideal, 
Povkl. Berlin N. W. 7. 361 


0 staraza, potrzebna zaraz 
$ à na kilka godzin popołu- 
dnia do nadzoru w handlu, z wy- 
jętkiem niedziel i świąt. Zgłoszenia 
A. B. C. Ponte rest Kraków. 387 


p: Ma irawieczyżnie, znajdzie 
Graz umiesz zenie. Pierwszeństwo 
mają panny z prowincyi. Wiadomość: 
Kraków, Rynek Linia A-B l. 46 I p. 

ekapedyentka, z dłuższą 
doła PARE NITT 
jętno) jest natychmiast poszukiwaną 
w pewnym specyalnym magazynie 
w Krakowie. 

Początkowa płaca Kor. £0—90. 
Panie z prowincyi mają zapewnione 
całe utrzymanie 

Dokładne oferty przyjmuje Admi- 
nistracya „Nowin“ pod adresem: 
B. B, 43. 417 


do sklepu, znająca się na 


74 robotnika krawieckie- 
Zdolnego zo na duże same po: 
trzohnje Piotr Górka, Florya iska 
1 21. 446 


BE 


( em funduszu spadkowego 
ukaję Wawrzyńca Boruckiego, 


bu Rola, lub snkcesorów tegoż. — 


Warszawa ul, Jerozolimska 87, 
wandowski. 


Ghłopiec 


dą praktyki rymarskiej znajdzie u- 
mieszezónie w zakładzie Jana Przy- 
bylskiego ulica świętego Tomasza 


po 
her- 


+ 1 lokal na sklep ko- 
Piekarnia zamay w Krseszo- 
Le- | wicach, zaraz do wynajęcia. Zgło- 
400 |s . Kantorek, Krzeszowice. 


Proszę żądać 
darma i opłatalo 
mój hogaty ilustrowany 
polski cennik zawierają: 

rys. dobrych i 
386 Arków, à- 
miotów 


łotych i arebr, 
Pierwsza Fabryka zegarków 
HANNS KONRAD 


Praktykant 


z ukończoną IV klasą gimnazyalną, 
zostanie zaraz przyjętym w Pierw- 
szej Drogneryi 
l. Wiśniewskiego i K. 


Jędrzejowskiego 368 
KRAKÓW, BTRADOM L. 7, 

do praktyki kowalskiej 

tcznia przyjmie zaraz Jan Ka- 

morek, majster kowalski Bielska 

ul. Blichewa 19. säl 


Praktykan 


znajdzie umieszczenie w drogueryi 
pod „Czarnym peem“ 
L. Gostkiewicza, Tarnów, 


Wałowa 24. 
Wymaga się 4 klas giwnazyalnych 


1 pracowitego, porządnego prowadze- 
nia się. 1 


c. k. nadworny dostawca 
w Brilx L. 467 (Czechy). 


jearskl gystem 


Po at ra 


23 Fl Ą 
giklawy b Ks, 


6 ski £ t 
Żrawdiiwy srebrny Remontar E 540 
o podwójnych kopertach K 1750 


twem każdej księgar- 
ni sprowadzić mogę 
starsi i młodsi panowie 


wielokrotnie nagrodzone pismo 
w 46 wydanin radcy medycyny 


Dra MULLERA 
a rozstroju systemu narwa- 
wega i seksualnego. 


Opłatua przesyłka w kopercie za 
K 120 w markach pocztowych. 


Curt Raber, Braunschwelg. 


Ragęstrowany AE Boso d G| 


I 


MOTORY 


motor 1 konny gazowy, motor £ 
konny gazowy, motor 8 konny ben- 
zynawy, motor 1 konny elektryczny 
do tutejszych prądów, konsule, trans- 
minye i koła parowa, używane, w do- 
brym stanie tania do sprzedania. — 
Oglądać można między godziną 12 
u B w południe w odlewarni wyro- 
hów metalowych M. Gertlera, Kra- 
ków, Zwierzyniecka 17. 438 


Marta schronaa 
* „Kotwica* 


anatąpiasle 
z 
Pain-Expe 
jest powasechane znam jako wy- 
Świenita, béte mómiarzające na- 
berasila; do nabycia we wazys- 
itich aptekach po cenie 80 hai, 
K 1.48 i 2K. Poy kupnis tego 
powszaoknie ulubionego środka 
domowego należy przyjmować 
tylko butelki orygmalne w pudeł- 
łach z naszą Gchrenną marzą 
„kotwicą”, wtenczas jest 
powność, za się otrzymało wyrób 
oryginalny. 
Apteka Dr. Richtera 
„złotym lwem“ 
ioa Elżbiety | | 
No. 6 nowy. 


| Ue osci comp, 


piętrowy wraz z handlem 
wiktuałów jest do sprzeda- 
nia w  Dębnikach, ul. Ogrodowa 
L Wiadomość w miejscu. 468 


hi modiarski 
pod rma Łopatkiewicz przy ulicy 
Św. Tomasza 1. 19 
poleca 
najnowsze kapelusze damskie po 
pr bla, pk cena h. Przyjmuje ró- 
leż do nbierania i ubiera ze awe- 


go materyału 386 


Oszczę 


Daje 2'|, rabatu 


w towarach za kupony na 


przedewszystkiem ! 


f koron 50— po potrąceniu 


cukru i soli 
handel pod firmą: 


WOJCIECH 


0LSZOWSKI 


W KRAKOWIE, 
Mały Kyuek, róg ulicy 
Szvitalrej. 36a 


Kapustę kiszoną | 


mozawską poniżej ceny sprzedaje 


| |«so józeł Pułczyński 


Kraków Długa 15. 


na miejscu lub wprost z Morawy. 


Na chorobę 


św. Walentego 
czyli epilepsyę 
pigułki po Sker. pudełko 


(zawartość 100 pigałek) 
APTEKA 


Sanislawa Nzezepskiegu 
w Zabłaciu przy Żywcu. 
C 


Skład rowerów 
i przyborów rowerowych. 
Rawery nowa, używana, pła- 
AZoze, szjauchy, ararki, pompki 
itp. wszelkie części składowe _ 
do rowerów poleca po najniż- 

azych cenach Agd 


M. Gertler 


Kraków, Zwlerzyniacka 17, 


Poświadczenie! 

Niżej podpisena wzięłam z a- 
ptaki p. Stanisława Szczepańskie- 
go, aptekarze w Zabi ciu przy 
Żywcu, pigułek na 6 orobę ów. 
Walentego, ozyli padaczkę. Po 
użyciu tych pigułek całkiem pa- 

chory przycha- 


Wid pszezay | 


poleca handel 

W Toporzysku przy Jordanowie, 

w lutym 1908 r. Tekla Sutar. 
Józef Sutor i Wawrzyniec Tomala 


4 
jako świadkowie. = 


Podgórze, Rynek. 


potrzebny do prakyki da 
cukierni 


Tylko za 12 złr, nan 
kroju sukien d 
szym systemem 
lfekcyę i krój ang 

late. Zgłoszenia 
ul. ów. T: 


Adama Piaseckiego 
Krakaw, ul. Długa |0. 


lipcowy 2 pasiaki krajowa| 
pad gwarancyą czysty 


Maryana Sikorskiego 


L LUSERA 
Płaster dla turystów 


najlepszy I najakutecznlejazy trade frodek przeciw odgniatoni 


Skład główny: ae SCHWENK 
uptska, Wiatei—HeatTag. 


Proszą łądać Lnaeru plaster da wagystkich sa Ker. HIO 
W każdej npteee da pzsckoszanky cia 


"TAPETY 


| 

w najnawszych deseniach, styłowe, gładkie i w pasy, z fabryk angielskich, 
| franenskich i austryackieh. Rulon od 28 kalerzy. Sztukaterya, dekerucyu 
rufitowe i listewki. Papier przeciw wilgoci — polera 


J. Kutrzeba, Kraków, Wisina AE. 


H Wzory tapat wysyła się na prowincyę odwrotnie i opłecona 


Galaretki, Proszki drożdżowe 
| inne przetwary 

z fabryki wyrobów dyetycznych 

w Woli Duchackiej 


Na święta 
wielkanocne" 


polecają najtaniej 434 


REIM i SPÓŁKA 


Kraków, Rynek £. 37, Sinia A-3. 


--- 


Papier marmurikowy 
do pisanek. 
Farby roślinne 
do cukrów I 


Alpestre 
i SUDETIA 


piwniczne, 
Patrony Schradera P A 
i kompazycye likierowe „STELLA“ Pipy, Węże gumowe, 


Ao soradzania wyśmienitych erów wśdek Juuze Horki, kapsle itp. 


Artykuły 


Cenniki na żądanie darmo 


Najnowsza mm 99] PALARNIA KAWY Sj doł 100.000 sztuk w użyc. 5 lat gwarancył, 8 dni na próbę, | |osazya! | Okazya! 


eń syt 
do nabożeństwa Aero A Aa an ma peńbę przesyłki 


doaucz się ninsw 
u najlepszej eolia. perie r 7 


rmszaKrakow,,, poleca ezęáciowo 


DLA INTELIGENCY! sy i hurtownie F å en a, j Boa eli „O 
kaza się nakładom SX myborowe gatunki i ; s foafisamą oka | || 8 przesz kalarskiege, wiec 
KSIĘGARNI KATOLICKIEJ Rawy pałonej manie, wem K A AE pł 


Dra Władysława Miłkowsklego 
W KRAKOWIE 

ulica św. Jana 6 (Hotel Saski) 
TELEFON Nr. 708. 


pod tytułem 


I f 5 wo n jalad satuki 
: najnowszym xi 


f inajlepszym spo- 
„to sobemza pomocą 


m, POWI „Borątego powietrza” 


j $ szlifowana K. 3. 

<a a fowana K. 3-80. Nr. 8706 z h na "ją wana 
K. 1:50. Garnitur do golenia, w politurnwanej skrzynce z lusterkiem, x IK zamkiem, zawierający aj 
hrsytwę, rzemień dn ontrzenia, pędzel, miseczkę i mydło K. 420. 5'—, z grzebieniem bezpreczeństwa ZKE 11900 ( wy 
o 60 hal. więcej. Niema ryzyka! — Jeśli się towar nie spodoba, NAW, pieniadzeł Wysyła mpy acotylenowe, dku 


i w całom świecie sirma ekspntowe HANNS KONRAD, k dostawca dworu a funkoyrnnjęca sir. 1 20, nówe 
W Imię Ojca i Syna jaa po cenach I PATI SE Katalok kłowny x 3u60 rysin na żądanie gratia i frankos IM koła Jm paheke do 
WY Apa pise najniższych zębów, 40 centów | mpara a 
... | 
p Ame: M. JAWORNICKI _ Bzkodliwość nikotyny usunięta!” AAC 
Ze starych ksiąg oraz z myśli własnej M LRAÓĆ k Zawiliński | 1 alr; tryby oi 
zebrana modlitwy przez uórę; dzwonił Ah ce 


„SALVESOL* 


EA E, a właściwie naukowa wyrażając się, tworzy 
z nikotyną związek chemiezny nierozpuszczalny w wilgoci i tej 
to właściwości zawdzięczać należy, że nikotyna nie dostaje się 
do ust, & tem samem usuwa się jej szkodliwe działanie. 


przyjmuje zamówienia na 
x obwódkani stylowemi na każdej 
Bzonicy (6/10 centym). w eleg. opra- F. & E. Zajączek i 1 Lankosz O dobroei i donlosłem znaczeniu tego preparatu świadczą roz- 


BEES powszechnione tutki cygaratowe ze „Sałyesolem*, oraz uznanie, szpak I Ki: Way 


Na porto należy dołączyć 40 halerzy. | |] 8 POLECA 

Ni katal kład Sukna, $teraczki, najmodniejsze Kamgarny I Kerty jakiem raczył RE zaszczycić WPan Prof. Dr. A. Mars: 

Hara" A ET Ea wyreba e ka arma orygiaaise p ari WP. . Bełdowski w Krakowie. Tsi „I HI chowie A f [i lt 
} 4 


t dy: Y Hrakowio, Eymek gL 44, A-B. WPana, ie od ctam, jak używam P 


sowe rowery z ire 
neyg słr 50 — jakioaź 


ZOFIĄ z HR. FREDRÓW 
hr. Szeptycką. Założona w raku 1867 


Maleńki iormat podłużny dwa wyd || Fabryka wyrobów wełnianych w Kętach 


nia : bez obwódek (4 8 centym). w eleg. 
oprawie, cena 2, 8, 4, 5.6, 7 i 10 8 FIRMY: 


AKA a 


Kraków, Karmelicka |. 4, 


Ad aladrwp romeri Li 
miewajęto niskich ceasch. Wszal- 
cye, niklowanie i ema 

z wa wia 


waty „Salrnsoł* w sygarniczkach szklanych. nie doznają przyś aw 
*tóre mi dokuczały akutkiem palenia tytoniu. Wobec tego upraszam 0 na- 
desłanie mi za pobraniem pocztowem i z d 
Lwów, 2. maja 1903. 


we M etiejąj, ul. J: llois. 

pprsodaiy kurtownej 
Ki Berki, RA Pa ARÓW, cake mk ws n Weta 
s" erd orh ellig e 


PIERWSZGRZAĄSWT 


[zarini pogrzebowy 


sokiem powazaniem 
Prof. Br. Antoni Mars. 
Oryginalny pakiecik Waty „Sałvesel wystarczy na 
| ma = |200 do 400 papierosów lub cygar. 


; A X 1.000 tutek ze „Salvesolem“ kor. 2:80. 
FPiacząia Katcznkowa i nolalowa 


Paklecik waty „Aalvenol* 30 lub 60 hal. 264 
da farby i laku, 


10 cygarniczek szklanych 1 kor. 20 hal. 
Monogramy, karty, napisy, 


Wyroby te poleca: Zakład przemysłowy wyrahów papierawych 
oraz wszelkie inne grawary na wszystkich 


„NORIS 
M. W. BEŁDOWSKI W KRAKOWIE. 
metalach i kamieniach wykenuje szybko 
i dokładnie 


STANISŁAW NIEMCZYK 
y RYTOWNIK (graveur), 
j KRAKÓW, Sukiennice Nr. 10 
(od strony pomnika A. Mickiewicza). 

Na składzie posiada pieczęcie oxdobne do laku, numeratory, 
drukarnie kanesnkowe, gualki liberyjne z herbami, monogramy 
T herbyłferebrne oraz wszelkie przybory do pieczęci, jakote: 
pndełka, farby, poduarki i t p 78 
=== Zamówienia zamiejscowe odwrotną pocztą. === 


AE 

a Bas A, Szafrańskiego 

ul. Mikołajska I. 16, (sklep). 

Mieszkanie I. 11. Telefon Kl. 
Bia ulosumeżnych ónieke idące natępstwn. n 


« [DOBRA KARKONIJKA Ror, 4 


50008 sztuk sprzedanych. 
Wolne od cła! Pol gwaraneyą! Zamiana dozwolena hib zwrot pieniędzy | 
sonia Xr- 1008/,: 10 fałdów, 2 registry . 
36 / głosów, wielkość s4>(12 cza 4. 4 80 
Nr. 057"): 10 fałdów, 1 rewister, 5-28 
98 głonów, wielkość 30X16 cm. 49 
Nr. 648%/,- 10 fałdów, 2 registry, 5:40 
SÁ głosów, wielkość DX 16 ae gy 


aae kaj R WEBOWE « „ 6720 
nedv, Ki cm 
Hanns Konrad 456 smoro ow. muzycznych Nr. 668144: 10 feldów, 2 registry, u._ 
SINGE A KEK w Briix Nr. 466 (Čechy). , BO głosów, wielkość 81X18 om. yy © 
> R A A E 468 
Prey zakugnie swat: Iilastrowane polskie cenniki z przeszło 5000 ryda wysyła się ba żądanie 
matzyny da szvela r pala) bezpłatnie i a 6 ||HANNS KONRAD „ożre ważyczaya Brix Nr. 638 Czechy. 
da różnych celów, sę e A) zaa m „— | | Główny katalog z B.000 ilustr. wysyła aig ne żądanie darmo i apłatoe. | 


NZ nietylko do z skladach, 


takie do wamik robót Baasa składy pomad mo- 
aae 


SINGER Go: | Tow: Ake. Maszyn r Si 


Kraków, Szpitalna 40. 
filla wa wszystkich większych miastach, 
Wszelkie maasyny. sprzedawane pod nazwą e 
SETT I Eme eren r e aa rośli Jeło 
z naszych dawnych s; ÓW, Niedorównnią one ateli, ani 


t 
dom konstrukcyj, ami działalnedci jak niemniej trwałości naszemu 
usjnowszemn systemowi maszyn do szycia. 186 


"Znana z dobroci. 


Proszę 


na szynkę i kiełbasę 


wiejska już nadsyłać zamówienia przy 
nadchodzących Świętach Wielkanocnych 


do handlu 


Michała Nodzeńskiego 


Kraków, Floryańska 40. 


ILICYTACYA| 


(efertawa) 


|w magazynie bławatnym) 


„Pod Kościuszką” 


Mikotajska 1 


|] Z powodu nierozprzedania towarów najlepsze, 
jakości odbywać się będzie 


jeszcze kilka dni 


począwszy od l-go kwietnia. 


jak w roku zeszłym. 


Główny ład : s 
Franciszek J. Kwizda 
aea rum. i ks. bułg. 
sA dostawca, 


AS e Znakemita 


Cracovia“ Herbata z Mieżą | 


wszędzie w sługa do nabycia. 
Pierwszy Krakowski zakład 


czyszazenia i froterawania po- r 
dłóg, urządzeń anakan i w Krakawia. "8 któremi każdy potrań sporządzać, 


Blitawych I sklepowych, szyk ` ES Rok założenia 1853. WYRY ERC PO 
wystawawych | mieszkalnych. > E 4 K 1:40 
Specyalna czyszczenia MEBLI. ~ o CZE 
. k ; o 157 ozcionkach 817 rzec paz UJ PŁ NE kj 
; K 2:70. 0 , ÓW Ą 
esin fe] (b å Ceny więkazy:h drukarú kanczuko- Licytacya rozpoeznie się od cen do 60 pro- 
Ñ ppi wych o więcej czcionkach majdują ml wrz 
Binro: ul. Starawlślna 23, A c . 


się w naszym Łogato illustr- ER 
toć „zenit prZESZŁO 1000 wzorami zajmujący 
Roboty wykonuje: się w dniu który ua żądanie przesyłamy każdezn darmo I opłatnie. | 
samówienia. — Przyjmuje się 
w abonamencie rocnnyts, kwar- 


talnym i miesięcznym. — Urz. 


*8u0Zpóm | GUBMOUAJEW 02140 


Przyjemna święta jak szynka dobra. 


UWAGA: Panie z wybredniejszym gustem ; 
znajdą piękna wełny kastyumawe i sukienka 
angielskie. Oprócz tego bedzie sprzedawana 


Zarząjlca masy konkursowej 


Adwokat Dr. Wilheim Padler. É 


Wysyłka za zaliczką. 
= Kapellner i i Holzer, Kraków, ul. Dietłowska 68/32. |= 
dzenie w stylu wiedeńskim. — 


Bobota wykonują ludzie fachowi. OWN WUL UE z j ; 
Wydawea: Lucyna Badaktor odpowiadsialny : Ladwik Szczepański. Druk W, Kornackiego i K. Wojnar w Erakawia. 


